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6AZETA LWOWSKA
WYCHODZI KAŻDE60 POWSZEDNIEGO DNIA POPOŁUDNIU

Cany pranumaratyi 
W« Lwowie b e i dorę- _

Caenia do domu mies. zt. 2 ‘—, kwart, o ■—
* dostawą do domu . mieś. zł.2'40, kwart. I  

Na prowincji z prze- _ _
lyłką pocztową . . mies. zt.2'40, kwart.

Zagranica. . . miea. zł. 5 '—.kwart. 1 5

Numer telefonu 
REDAKCJI 

I ADMINISTRACJI 
2 2 1 -1 7 .  

Konto PKO Lwdw 
N* 5 0 4 .0 4 4 .

ADRES REDAKCJI I ADMINISTRACJI* 
L W Ó W , U L . Z IM O R O W IC Z A  15 I. p .

Listy należy frankować. — Reklamacje 
otwarte wolne od opłaty. 

Rękopisów nadesłanych nie zwraca się.

C E N A
NUMERU

10
Ceny o g lo in A i

Za 1 w iara lailNnatr . cm. s « r j  w zwykłych o ? tin — lT> 
g r. M, w n ad e iłł—  i w nakro'c<(ach g r .  m, w kriM ca, w y  
tu ar, dział gospodoKSf, paaki w afc ■« g r . W, pod a ą p w -  
kiem na plarwszoj tfroni* xz- t-- TebaUrrczne o U  pf*. 
łej. Za jedno ałowo w d.-oLnycU ofłoaaauach  g r . M, t y  
i zprzedał ałow* g r . W, matrymoalalwa, koraap.adawela 

Iłowo g r . M, « •  gaaswkwjgcycw w a g  y  iprywatna słowo 
Z zastrzeleniem mielec ts prc. Zagraniem-; o 59 "rc. :>rOtoj.

S Y T U A C JA .
I.

Określenie obecnej sytuacji między­
narodowej jest rzeczą naprawdę tru* 
dną albo nawet wprost niemożliwą. 
Zrodziły się takie komplikacje, takie 
rozbieżności interesów, że dłuższy 
czas będzie musiał upłynąć, zanim bieg 
życia międzynarodowego wejdzie w ja 
kieś mniej więcej ustabilizowane loży* 
sko. Bądźcobądź jest rzeczą ciekawą a 
zarazem ważną orjentować się każdo* 
cześnie w układzie bieżących wypad­
ków i starać się wysnuć z nich pewne 
wtnioski. Co praw da będą one zawsze 
bardzo problematycznej wartości.

Puniktem wyjścia wszelkich rozwa­
żań musi być pewnik, że w obecnej 
wielkiej rozgrywce uwydatniają się ja­
sno trzy sfery interesów: interesy Nie 
ntiec, interesy Francji i interesy Anglji. 
Złamanie bowiem przez Rzeszę trakta­
tu  locameńskiego nie podzieliło bynaj 
mniej świata na dwa tylko obozy: 
obóz gwałcicieli układu i obóz jego o* 
Prońców. Owszem układ locarneński 
ma w tej chwili tylko jednego obroń* 
CC Francję.

Interesy Niemiec przedstawiają się 
jasno: narodow y socj-alizm, objąwszy 
rządy w  Rzeszy, użył świadomie i celo 
wo w  narodzie niemieckim takiego 
czynnika siły, że musiało to w wyniku 
doprowadzić do aktów bardzo donio* 
slych dla polityki europejskiej. Strona 
niemiecka czekała na każdą sposob­
ność, by podeptać traktat wersalski i 
uwolnić Niemcy stanowczo od jego 
postanowień. Obecnie uznała ona, że 
taka sposobność się nadarzyła.

Cała natomiast powojenna polityka 
francuska skupia się w jednym proble­
mie, problemie bezpieczeństwa. Stąd 
rozbrojenie Niemiec przez traktat wer 
Salski, stąd Locarno, stąd koncepcje 
bezpieczeństwa zbiorowego i coraz to 
inne sojusze, pakty i układy, kltórych 
zadaniem byłoby otoczenie Niemiec 
silnym kordonem wojskowym.

Polityka angielska jest naogól naj­
trudniejszą do zrozumienia. Polityka 
ta idzie zawsze linją do tego stopnia 
Zygzakowatą i chwiejną, iż niełatwo 
jest domyśleć się jej właściwego sensu. 
Ostatnie wypadki raz jeszcze ten fakt 
Potwierdzają. W  każdym razie Anglja 
mimo podpisania Traktatu wersalskie- 
go i układu locarneńskliego pozostaje 
wierna swej zasadzie „splendid isola* 
t i°n“. Cała polityka zagraniczna po* 
Wojennej Anglji świadczy o tem, że 
chce ona być raczej arbitrem, nie zaś 
gwarantką pokoju europejskiego.

Zdając sobie sprawę z tego stanu 
t zeczy> łatwiej zrozumieć rozgrywają* 
Ce się wypadki. Istnieją w nich dotych 
Czas trzy wyraźne etapy. Pierwszy 
ftap stanowiła pierwsza reakcja na 
krok niemiecki. Była ona dla Niemiec 
bezwzględnie korzystna, skoro nie wy 
zaziła się bynajmniej jakimś krokliem 
zbrojnym. Drugi etap wyraził się rów­
nież wygraną Berlina, albowiem w 
Londynie upadła koncepcja sankcyj. 
Lądźcobądź ten drugi etap powinien 

*c Niemcom sporo do myślenia, albo 
skIettl okazało się, że czynnik francu- 
lini1116 iest tak słaby, jak  sobie w  Ber-.

' Vy°hrażano. Czynnik ten ode* 
czen^  Londynie poważną rolę, przy* 
s°juS2naWet zarysowała się możliwość 
go. Wojskowego anglo*francuskie-
t>otępiłatY\ l etaP 'e Liga N arodów  
centruje .I^mcy. Trzecie stadium kon 
miec na Sl? w°kół odpowiedzi Nie- 
nich. Orlłnem° rancIum Państw zachod- 
domo __^°Wiedż ta była — iali wia* 

^gatyw ną , nie wykluczając*

Nowe zwycięstwo armji włoskiej.
Zajęcie K w oram . — Droga do Dessie otw arta.

Warszawa. 6 kwietnia. (P. A. T.)
N a podstawie wiadomości z rozina* 
itych źródeł Pol. Ag. Tel. ogłasza na* 
stępujący komunikat o sytuacji na 
frontach w Abisynji w dniu 5 kwietnia 
b. r.:

Według wiadomości ze źródeł wło­
skich, wojska włoskie na froncie pół­
nocnym wykorzystując sukcesy, od* 
niesione w dniu 31 marca, w ciągu nie­
całych 2 dni zniszczyły armję negusa, 
liczącą około 50.000 ludzi. Po zajęciu 
pozycyj strategicznych w dniach 1 i 2 
kwietnia, Włosi rozpoczęli atak wcze­
snym rankiem dnia 3 kwietnia.

Czyniąc wielkie wysiłki, wojska wło 
skie zdołały przetransportować z sobą 
artylerję ciężką, a mianowicie działa 
107 mm, i pod koniec dnia — pomimo 
zaciekłego oporu Abisyńczyków — 
strzelcy alpejscy dotarli do podnóża 
gór Addi-Assel Sherti, zaś dywizja sa­
baudzka wkroczyła do Agumderta. 
Artylerja ciężka, wciągnięta z wielkim 
trudem na przełęcz Mecan, ogniem 
swym zwiększała panikę wśród od* 
działów przeciwnika. Pod ktoniec dnia 
Abisyńczycy, których straty obliczane 
są na tysiące, zaczęli się wycofywać, 
ścigani przez samoloty (włoskie.

Rankiem 4-go kwietnia oba korpusy

j włoskie rozpoczęły akcję koncentrycz* 
ną w kierunku Kworam, przechodząc 
na poludnio*wschód od jeziora Aszian 
gi. Około południa znajdujące się w 
odwrocie oddziały przeciwnika rzuciły 
się do ucieczki. W  tym czasie Negus 
z resztkami swej gwardji znajdował się 
już dość daleko w kierunku południo­
wym.

Jeden z dziennikarzy angielskich, 
który przybył wczoraj z Dessie do As* 
mary, oświadczył, że drogę z Dessie 
do Kworam odbył samochodem w wa­
runkach zupełnie możliwych. Dzienni­
karz ten stwierdza, iż obecnie wszyst* 
kie drogi, wiodące do Addis*Abeba, 
są dla W łochów otwarte.

Według wiadomości ze źródeł wło* 
skich, jeden z samolotów, które krą­
żyły w piątek nad Addis*Abeba, pilo­
towany był przez znanego lotnika Ti- 
to Falconi, rekordzistę lotu na wznak, 
który niedawno popisywał się w N o ­
wym Jorku i w Chicago. Przelatując 
nad lotniskiem w Addis*Abeba, Fal* 
coni ostrzelał z karabinu maszynowe­
go a następnie podpalił przy pomocy 
bomb zapalających dwa samoloty abl- 
syńskie. Falconi i towarzyszący mu 
lotnik odnieśli rany przy ostrzeliwaniu 
ich przez Abisyńczyków.

Bom bardow anie Dessie.
Jak donoszą z Addis*Abeba. Dessie 

bombardowane było wczoraj rano 
przez 6 samolotów włoskich. Wynikli 
bombardowania są jeszcze nieznane.

Wczoraj popołudniu marszałek Ba- 
doglio przyjął w swym namiocie dzień 
nikarzy i przedstawił im szczegółowo 
wszystkie fazy bitwy, stoczonej dnia 
31 inarca, wyrażając się z najwyższem 
uznaniem o męstwie i wytrwałości żoł­
n i e r z y  włoskich.

Kola miarodajne w głównej kwate* 
rze włoskiej oświadczają, że całkowita

porażka armji abisyńskiej pozwoli 
głównemu dowództwu włoskiemu o- 
pracować i zrealizować w najbliższej 
przyszłości daleko idące plany. Zajęcie 
Kworam posiada dla Włochów ogrom­
ne znaczenie. Miejscowość ta jest bar* 
dzo ważnym punktem węzłowym, z 
którego idą drogi do Dessie i Addis* 
Abeby. Cała dolina Kworam zajęta 
jest już przez Włochów. Lotnicy ści­
gają dalej cofające się bezładnie od ­
działy przeciwnika.

Deklaracja marsz. Badoglio.
„Corriere Della Sexa“ zamieszcza 

obszerną deklarację, złożoną przedsta­
wicielom prasy przez marszałka Bado* 
glio w dniu 4 b. m.

Marszalek Badoglio oświadczył lut 
wstępie, że negus rozkazał w swoim 
czasie rasom, aby unikali wielkich bi­
tew, jednakowoż rasowie zamiast trzy­
mać się zdała od wojsk włoskich, ule­
gali swej impulsywnej naturze i ciągle 
wchodzili w kontakt z wojskami wło- 
skiemi. Dnia 3 kwietnia l*szy korpus 
zdobył góry Ezba i przejście górskie 
do doliny Agumberta oraz przejście 
Aia i górę Assel Gherti. Równocześnie 
korpus erytrejski wykonał manewr o*

skrzydlający dolinę Acumberta. Gdy* 
by nieprzyjaciel opóźnił o 6 godzin 
swój odwrót, dostałby się w pułapkę. 
Ale już wczoraj dały się zauważyć ob ­
jawy generalnego odwrotu, który dziś 
zmienił się w desperacyjną ucieczkę, 
odbywającą się w rozsypce i nieładzie. 
Wszystkie samoloty erytrejskic z Ti- 
gre a nawet z Massaua ścigają nieprz', 
jaciela. Ostatnia armja etiopska na 
froncie północnym, dowodzona przez 
samego Negusa jest całkowicie pobita. 
Pozwala mi to urzeczywistnić naj­
śmielsze zamierzenia.

Oświadczenie swoje zakończył mar* 
szałek Badoglio następującemi słowa*

jednak możliwości pozyskania zacho* 
du dla ewentualnie zredukowanych 
koncepcyj niemieckich.

W  tej chwili sprawa znajduje się po­
nownie w impasie. Po pierwsze istnie* 
ją wielkie rozbieżności pomiędzy An- 
glją z jednej strony a Francją i Belgją 
z drugiej. Idzie tu o rzeczy zasadnicze. 
Oto dla tych ostatnich dwóch państw 
dokumenty, podpisane ostatnio w Lon 
dynie, mają charakter umów, bezwzglę 
dnie wiążących partnerów. Wielka 
Brytanja natomiast widzi w nich tylko 
substrat do dalszych rokowań. Dla

Francji i Belgji ustępstwa na rzecz Nie 
miec, zawarte w tem memorandum są 
ostatniem słowem, dla Wielkiej Bry- 
tanji raczej pierwszem.

Francja nie może się do tej chwili 
poszczycić realnymi sukcesami. N ie o* 
siągnęła niczego. W ojska niemieckie 
pozostały w Nadrenji a Hitler nie jest 
niczem krępowany w powiększaniu 
ich stanu liczebnego. Fortyfikacje po­
łowę są wznoszone w gorączkowem 
tempie a każdy dzień zwłoki polepsza 
syuację militarną Niemiec a pogarsza 
Francji. L.

mi: „Właściwie wszystko jest skoń*
czone. Grozi mi bezrobocie".

Armia ne:jusa rozbita
Asmara. 6. 4. (PAT.) Z głównej 

kwatery włoskiej donoszą, że armja 
Negusa znajduje się w rozsypce. Ofen- 
zywa włoska jest kontynuowana w 
nadzwyczaj szybkiem tempie. Wczoraj 
popołudniu zaraz za korpusem erytrej* 
skim przemaszerował przez Kworam 
pierwszy korpus. Samolot abisyński, 
który dotarł aż do Dessie, był ścigany 

i przez samoloty włoskie aż do Addis- 
Abeby i był zmuszony do lądowania 

i na tamtejszem lotnisku, lecz samoloty 
| wios-kie ostrzelały go z karabinów ma­

szynowych i zniszczyły. Jednocześnie 
ostrzelano i zniszczono inny samolot 
abisyński, stojący na lotnisku w  Ad* 
dis*Abeba

ENERG ICZNY POŚCIG.
Asmara. 6. 4. (PAT.) Wedle w iado­

mości otrzymanych przez główną kwa 
terę włoską, gwałtowna ofenzywa kor 
pusów pierwszego i eretryjśkliego oraz 
energiczny pościg lotniczy wprowadzi 
ty kompletną dezorganizację do cofa­
jących się oddziałów abisyńskich. 
Wojska negusa zostały zdziesiątkowa* 
ne i mają wynosić obecnie conajwyżej 
kilkaset ludzi, którzy w panice ucieka­
ją w kierunku Dessie. W ojska wło­
skie posuwając się po zajęciu Kworam 
nadal w kierunku południowym, nie 
napotykają nigdzie na najmniejszy 
choćby opór ze strony przeciwnika.

Zebranie posłow  i senatorów .
Stanisławów. 6. 4. (PAT.) Dnia 5 b. 

in. w sali Zarządu miejskiego w Stani­
sławowie odbyło się plenarne zebranie 
polskiej grupy posłów i senatorów z 
województw południowo-wschodnich. 

Zebranie, w którem wziął udział -woje­
woda stanisławowski, p. Miecz. Sta* 
rzyński, poświęcone było sprawozda­
niu z przebiegu ostatniej sesji parła* 
mentarnej i omówieniu prac organiza* 
cyjnych i pracy w terenie. Przewodni­
czył zebraniu iwicemarsz. Byrka.

Zebranie wypowiedziało się w dy­
skusji jednomyślnie za koniecznością 
przyśpieszenia utworzenia we wszyst­
kich okręgach ogólnych komitetów po 
rozumiewawczych, któreby s-kcncen* 
trowały prace poszczególnych organi- 
zacyj społecznych i gospodarczych, 
zgodnie z interesem Państwia. Najbliż* 
sze zebranie plenarne odbyć się ma w 
Tarnopolu w dniu 5 maja b. r.

Stanisławów. 6. 4. (PAT.) G rupa po 
słów obradujących na zjeździe regjo- 
nalnym w Stanisławowie '.wysłała do p. 
wicepremjera min. Kwiatkowskiego de 
peszę następującej treści:

Zebrani na zjeździe regionalnym po­
słowie i senatorowie trzech woje­
wództw] południowo=wschodnich zwra 
cają się do pana Wicepremjera z pro­
śbą o przychylne potraktowanie postu 
latów przedłożonych Rządowi i Sena­
towi przez organizacje emerytów oraz 
o przyśpieszenie pracy komisji dla 
spraw' emerytalnych.

Podpisali: Byrka, Choiński, Dziedu 
szycki, Stroński, Wojciechowski, Wi* 
dacki, Żyborski, Ostafin, Wasilewski, 
Kozicki, Eckert, Pulnarowicz, Zarzy­
cki, Siedlecki, Inglot, Krzeczunawiicz i
Szetela.



• -• A / h 1 / '  i. Vv 0 \V S \ / - .  Nr. 81 z dnia 7 kwietnia 1936 r,

Z SA LI K O N C E R T O W E J.

6

k w i e t n i a  1 9 3 5

Poniedziałek
C e le s ty n a  p. 

Jutro: R ufina  m. 
W schód  s ło ń c a  5'00 
Z a c h ó d  18 18

T E A T R  W IE L K I.
Pon i edz i a ł ek  gndz .  20 „Ksiądz  Ma rek " .  
W t o r e k  grodz. 20 „Pecr  G yn t " .
Ś r o d a  godz .  20 „Traf ika  pa ni  gcncra*o-

\vej“ .

T E A T R  R O Z M A I T O Ś C I .

Tcr.fr n i eczynny .

K I N O T E A T R U .
A P O L L O :  „ O sk a rż am  cię mat ko!"  
C H I M E R A :  „ Z ł o t ow ł os y  b rz d ą c  z 6mr?

ley T em p ie .  ,
C O L O S S E U M :  „ Pa n i enka  z Medj Oi anu

i rewia.  „ . , , ,, •
K O P E R N I K :  „Ocz y czarne i doda tk i

d źwi ęko we .  .. . a i
M A R Y S I E Ń K A :  .Oczw czarne i d o d a ;

tki dźwi ękowe .
M U Z A :  „ D o m  N r .  >6".
P A L Ą C E -  „ Wi ed e ń!  Mias to  moich  m o

rzeń. . ." .., „
P A N -  Ma r i a  Ba -zk i rcc w z ózokc ozas 

kal lem ' H.  Ja r ay ,  M.  Ba!« | rk icw: cz
P A K :  „ G ol g o t a"  (Zycie  i męka O w o

stusaj .  „ ,,
RAT:  . Jaś n i e  p an  sz oi cr  .
S T Y L O W Y :  „ B u r ł a k  z n a d  W o ig i

rewia.  .
SW'IT:  ..Ba! w  S a v o y u  i groteska  ..

Mi ękcy  Mouse.  , „
T O Ń -  . .Paul M u  ii i vyaiczv o życic . 
U C I E C H A :  „Pł omi eń"  i r rwj a .

— T e a t r  W ie lk i.  Dziś ,  dn i a  6-go fcm. 
o godz.  Ssinei wi eczorem.  ws pan i a ły  p o ­
emat  d r a ma t yc z ne  U:!iu.;za Sicw-i lKiego — 
„Ksiądz Mar-.k" w m e r w s z o r r ę d n e j  o b s a ­
dzie a- tYsWcznci .

— T e a t r  .Rozmaitości  dziś n i eczynny.
— W  okresie  T y g o d n i a  wie lk iego:  czwar 

tek piątek i sobot ę  T ea t r y  miejskie nie­
czynne .  Pierwsze  p rzeds t awi en i e  świąteczne 
w n i ed- ic lc  (p i er wszy  dz ień .świąt) o go', 
dżinie  Siniej wieczorem.

K O t f  4 M K A T Y .

— A l le lu ja  C h o r y m i  O ry g in a ln y  afisz 
A kc j i  R a d jo  dla ch o ry ch  u kaza ł  się w dn iu  
on.cgdajszym na m urach  L w ow a. O to  jego 
w y m o w n e  s ło w a :  D o  w szys tk ich  o radość  
d la  w szys tk ich !  W  obliczu  świąt Z m a r ­
tw y c h w s ta n ia  w o ła m y :  „A lle lu ja  chorym ,
g ło d n y m  b ie d n y m i"  T o  nasi bracia  
bl iźni  nasi, to lu d z ie !"  Ni ech  Z m artw ych?  
wstanie  w n as  żyw a  w ia ra!  N ie ch  żyje 
o f ia rna  miłość b l iźn iego!  Pom óżcie ,  czem 
k to  m oże:  sercem, m od li tw ą ,  d a r e m : daj
grosz ,  chleb ,  lekars tw o odzież!  Z n u ż o n y c h  
życiem w zm ocni,  radością  nap e łn i :  Milo?
sierdzić!  C z ło w iek u ,  k tó ry  czytasz te s ło ­
wa, k to k o lw ie k  jes teś:  nic b ą d ź  tak  s p o ­
k o jn y !  O b o k  wre  w alka  o życie!  N asz  
adres  tuż  o b o k  fl jcbie,  wszędzie  gdzie  są 
chorzy ,  g łodni,  n ędzarze ,  dzieci. N a sz  
ad res :  Z o rg a n iz o w a n a  d o b ro c zy n n o ść ,  naj- 
bhższn pa raf ia ,  na jb l iż szy  szpita l  ochron?  
ka, p rzy tu l isk o .  N a sz  ad res :  A p o s to ls tw o

„ C h o r y c h  — R a d jo  dla C h o ry c h ,  Lwów, ul. 
B a to reg o  6.

— C olosseum .  Dziś  i w dn ie  n as tępne  w 
da lszym  ciągu g ran ą  b ędzie  na scenie  ,,Co- 
lc s seum " ciesząca się re k o rd o w em  powo? 
d z tn ie m  weso ła  rewja  pt.  „ C en y  niżej — 
p ro g ram  w yżej"  w w y k o n a n iu  p ie rw szo ­
rzęd n e g o  z e sp o lą  rewj owego  stolicy. Ze 
sceny  bije  h u m o r  w erw a  i a tm osfe ra  bez? 
t ro sk i  tak, żc n a jcza rn ie jszy  pesymista  o- 
p rzeć  się nie po traf i  N a  ekran ie  p rz ep ię ­
k n y  film pt.  „Dziewczę  z M e d io la n u " .  W  
p rz y g o to w a n iu  wielka rewja  św ią teczna  ja? 
ką  we Lwowie  do ty ch czas  nie w idz iano .

KRONIKA MIEJSKA.
Z gon nacz. okr. urzędu miar. W e Lwo? 

wie zm arł  śp mgr. p ra w  S tan is ław  T ęczyń-  
ski, naczeln ik  ok ręg o w eg o  u rz ę d u  m iar wc 
L wowie .  Z m a r ły  l iczył  4-8 lat . B y ł  kawale? 
rem o rd e ru  O d r o d z e n ia  Polski,  p o ru c z n i ­
k iem re w erw y  W P .  i p o s iad a ł  h o n o r o w ą  
o d z n a k ę  L O P P -u .

Sp. M ic h a ł  E ngel .  D n ia  3-go bm . zmarł 
śp. M ich a ł  Engel.  d ługo le tn i ,  z as łu żo n y  
w s p ó łp ra c o w n ik  Z a k ła d u  N a r o d o w e g o  im. 
O sso l iń sk ich  i b y ły  d y re k to r  d ru k a rn i  
G a z e ty  L w ow skie j ,  Z m a r ły  b y ł  wyją tko?  
wej w ar tośc i  człowiekiem , o d d a n y m  i wie l­
ce p o ż y te cz n y m  w sp ó łp ra c o w n ik ie m  o raz  
d o b ry m  i w y ro z u m ia ły m  kolegą .  Cześć J e ­
go pamięci 1

A gencja pocztow a w  P o n ik ow icy . Dyr. 
O k r .  Pocz t  i Tel. d o n o s i ,  że z dn iem  8 bm. 
u ru c h am ia  się w  m iejscowości  P o n ik o w ica  
p o w ia t  B r o d y  agencję  pocztowo-telekorruu? 
n ik ac y jn ą  i>n. Ponikowtica. W  u rzędz ie  
p o c z to w y m  Jag ie ln ica  p o w .  C z o r tk ó w  za­
p r o w a d z o n o  c a ło d z ien n ą  s łu żb ę  te le fo n i ­
czną i te legraf iczną.

Proces apelacyjny Rudroffa. Przed 
Trybunałem karnym Sądu oklręgowe- 
go, jako odwoławczym rozpoczęła się 
dziś rozprawa przeciwko właścicielowi 
dóbr Brody, Stanisławowi Rudroffo? 
wi, skazanemu przez Sąd grodzki za 
zatajenie dochodów przed Izbą skarb o 
wą na grzywnę 8 i pół milj. zł. i 1 rok 
bezziwględnego aresztu. Dodać należy, 
że proces w sądzie grodzkim odbył się

W  niedzielę dnia 5 b. m. odbył się 
we Lwowie Zjazd członków Koła 4 
p. p. Leg. Pol. przybyłych z trzech wo­
jewództw południowo-wschodnich. — 
Zjazd rozpoczął się nabożeństwem w 
kościele OO. jezuitów, gdzie Mszę ś\v. 
odprawił i od ołtarza przemówił da­
wny kapelan pułkowy ks. dr. Konops­
ka.

O brady dorocznego walnego zgro­
madzenia rozpoczęły się w sali Kasyna 
garnizonowego. Zagaił je diuiszem 
przemówieniem prezes Koła. pułk. dy? 
plom. Kazimierz SzydłowsHi, oddając 
na wstępie hołd pamięci Marszałka 
Piłsudskiego, którą obecni uczcił; 
przez powstanie i uroczystą ciszą. N a ­
stępnie mówca przedstawił w pięknym 
rzucie syntetycznym obecną sytuację w 
Państwie oraz zadania, jakie ciążą na 
b. Czwartakach. Przewodniczącym ze­
brania wybrano przez aklamację pułk. 
Bolesława W  prezydjum zjazdu
zasiedli ks. dr. Konopkla, pułk. Baczyń 
ski i L. Markowski.

Ze sprawozdania z działalności Koła 
za rcfk.l ubiegły, przedstawionego prze.:. 
sekretarza Petrykiewicza wynika, że 
Koło liczy obecnie 222 członków i roz­
wija ożywioną działalność. Ciągle je­
szcze otwarta kwestja bezrobooia 
wśród legjonistów nie istnieje w ter. 
Kole. Dzięki usilnym staraniom zarze­
cka a te szczególność: pułk. Zygmunto? 
wicza, czemu dano wyraz przez uchwal 
lenie specjalnego -podziękowania, -wszy 
scy członkowie Kola mają. pracę.

Po udzieleniu absolutorium ustępu­
jącemu zarządowi, wywiązała sic dłuż­
sza dyskusja, która wykazała wysoki 
poziom wyrobienia obywat;!::kie^o 
uczestników.
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i Kraków. 6 kwietnia. (PAT.J Wczo?
| raj w Oleandrach odbyło się zgru- 
. madzenie Związku Legjonistów' po3 

przew odnictwem ppłk. Władysława 
j Woj akowskiego, w obecności posłów 
i Starzaka i Jahody-Żóltowskiego, Po re 
I feracic na temat ustawy samorządowej, 

wygłoszonym przez pos. Ducha, u* 
chwalono przez aklamację następującą 
deklarację:

„Legjoniści oddziału krakowskiego 
obecni dnia 4 kwietnia 1936 roku na 
zebraniu klubu dyskusyjnego w Ole? 
andrach postanowili wysłać na ręce 
pos. Bolesława Pochmarskiego rezolu? 
cję następującej treści:

My, legjoniści oddziału krakowskie­
go w Oleandrach, bolejąc nad smut? 
nerni wypadkami, jakie się w dniu 23 
marca b. r. rozegrały na ulicach Kra? 
kowa, stojąc na stanowisku uchwały 
zarządu oddziału z dnia 26 marca, 
dziękujemy wam, obywatelu, za wnie?

Sejmik straży pożarnych we Lwowie.
W cz o ra j  o d b y ł  się we Lwowie  wielki I 

z jazd  i. o b r a d y  R a d y  O k ręg o w e j  Z w iąz k u  
S traży  P o ż a rn y ch  w o je w ó d z tw a  lwowskie?  
go. N a  z ja z d  p rz y b y l i  liczni p rzedstawi?  
ciele o rgan izacy j  t e r e n o w y c h  S traży  P o ż a r ­
nych,  p. w ic ew o je w o d a  Sochańsk i ,  b. wi- 
cewoj. Siedlecki,  r a d c a  F ra n k o w sk i ,  rad ca  
Aulich ,  p. P o tock i  z R y m an o w a ,  in sp e k to r  
Blaszczyk,  o raz  g ru p a  s ta ro s tó w  i o k o ło  
50 de legatów .

W ic ew o je w o d a  Sochańsk i ,  j a k o  p rezes  
R a d y  zagaił  o b ra d y ,  pośw ięca jąc  na w s tę ­
pie w sp o m n ien ie  M arsz a łk o w i  P iłsudskie?  
mu, dyr .  nacze lnem u P Z U W .  Strzeleckie? 
m u i s taroście  Łosiowi.  W ic ew o je w o d a  p o ­
ru sz y ł  szereg  a k tu a ln y ch  zagad n ień  z dz ie ­
dz in y  o b r o n y  p rzec iw p o ża ro w e j  j p rz ec iw ­
gazow ej ,  dale j  sp raw ę  organizac ji  S t raży  
na te ren ie  w o je w ó d z tw a  lw ow sk iego  i 
stw ierdzi ł ,  że na tymi terenie  fu n k c jo n u je  
1.000 j e d n o s te k  s trażack ich  zw artych  i wy? 
sz k o lo n y ch .  J e d n a k ż e  upo sażen ie  materja? 
łow e  p rz ed s ta w ia  się dość  u b o g o  i w y m a ­
ga inwestycj i  i u lepszeń .  M o to ry z ac ja  S t ra ­
ży  P o ż a rn e j  p o s tę p u je  n a p rz ó d ,  osta tn io

I

Zkolei przystąpiono do wyborów. 
Prezesem Koła wybrany został przez 
atclamację, wśród burzy oklasków, płk. 
cypi. Kazimierz Szydłowski, szef szta- 
oii D. G. K. VI. Następnie wybrano 
zarząd w następującym składzie: za? 
Gępca prezesa płk. Prosołowicz M ar­
ian, inspektor Straży Granicznej we 
i.wowie, członkowie zarządu i zastęp? 
cy płk. Zygmuntowicz, mjr Brajewski, 
R. Petrykiewic-z, kot. Kopeć, W o jto ­
wicz, mjr. Klein, liomendant VI. O k rę ­
gu Zw. Strzel., mjr. Sicpc-cki, nacz. Sei 
dier, Pukas. Komisja rewizyjna: dr.
fzruchnalski Gustaw, Kozioł Stanisław-, 
red. Kozłowski Edward, Linderski, 
Dziatkowski. Sąd koleżeński: pułk.
Baczyński, ks. dr. Konopka, Balicki, 
Dwornil). Delegaci na walny zjazd: 
pułk Pytel, pułk. Szydłowski, pułk. 
Prosołowicz, pułk. Zygmuntowicz, ks. 
cG. Konopka, mjr. Klein, red. Kozłow­
ski, Petrykiewicz, Kozioł, Balicki, Mar 
kowski, Daniec.

N a zakończenie wysłano c pesze 
hołdownicze do Pana Prezydenta R. 
P., i gen. inspektora sił zbrojnych gen. 
c.yw. Rydza?Smigłego.

Przebieg walnego zgromadzenia, lótó 
re odbyło się w podniosłym nastroju, 
przypominającym najlepsze czasy le- 
:Jonowe, wykazał raz jeszcze, że  Koło

"• !-• 1 jest organizacją ścisłą i 
z artą. ożywioną duchem pozytywnej 
i twórczej pracy dla potęgi Państwa.

Na zakończenie zjazdu odbył się 
wspólny obiad żołnierski w Kasynie 
ut.?art. Na apel ks. Konopki uczestni­
cy zjazdu złożyli kwotę 50 z!, dla lud­
ności elsi Gotowej na Polesiu, (w r. 
1916 były tam pożycie 4 pp. Leg. Pol.) 
dotkniętej obecnie klęską głodu.

wskutek odwołania Rudroffa od decy­
zji władz skarbowych, kóre wymierzy­
ły mu grzywnę w sumie 16 milj. zł.

Nieszczęśliwy wypadek. W  czasie 
manipulowania świeżo zakupionym re 
wolwerem, urzędnik M. K. E. Kwaśnie 
wicz, zamieszkały na Lewandówce, po 

' strzelił swego kolegę Linka. Kula ugo?

sienie znanej interpelacji w Sejmie w 
tej sprawie. Podpisując każde słowo 
powyższego wystąpienia, podyktow a­
nego troską o przyszłość państwa, 
podkreślamy bezwzględną lojalność 
wobec rządu i wyrażamy niezłomne 
przekonanie, że zarówno w interesie 
hc noru polskiego robotnika, jak i 
w interesie obrony praworządność: 
R P. leży, aby sprawcy nieszczęścia 
zestali uj awnieni i pociągnięci do od? 
powic-dzialności.

Równocześnie wyrażamy pogląd, że 
z anarchistycznemu wystąpieniami nie? 
odpowiedzialnych grup zorganizowani 
robotnicy nie mieli nic wspólnego i że 
natomiast zarówno fizyczni iak i u- 
myslowi pracownicy, którzy walczą 
o swoje i swoich żon i dzieci prawo 
do życia, mogą zawsze liczyć w słu? 
sznej sprawie na nas, legjonistów, któ? 
rzyśmy z bronią w ręku walczyli o 
niepodległość Polski".

z a k u p io n o  8 n o w y c h  w o z ó w  m o to ro w y ch  
s trażackich , razem  S traże  P o ż a rn e  na  t e re ­
nie w o je w ó d z tw a  lw ow sk iego  rozporzą?  
dza ją  43 w ozam i m o to ro w y m i .  W ystoso?  
w ano  ape l  d o  P Z U W .  w sp raw ie  p o m o cy  
dla  S t raży  d o  walki  z ogniem , S traże  p o ­
ża rn e  m uszą  w  da lszym  ciągu zao p a trz y ć  
się w  he łm y,  s iekiery,  węże o raz  w  u b r a ­
nia dla d ru ż y n  odkaża jących .

Z ja z d  p rz y ją ł  sp ra w o z d an ie  R a d y  do  
w iadom ości  i za tw ie rdz i ł  p ro g ram  p racy  
na p rzy sz ło ść .  I

P o r u s z o n o  kw est je  zasze regow an ia  i u- ! 
p o sażen ia  p e rso n e lu  techn icznego  i przy?  
s tą p io n o  do  w y b o r u  w y lo so w an y c h  d w ó ch  
c z ło n k ó w  Z a rz ą d u ,  t o  jes t  pp . :  Po tock iego  
z R y m an o w a  i radcę  F ran k o w sk ieg o ,  Po? 
nowinie w y b r a n y  p. P o to ck i  nic  p rzy ją ł  
wyboiru-, s p o w o d u  n a w a łu  p racy ,  n a to ­
m ias t  w y b r a n o  p o n o w n i e  radcę  F r a n k o w ­
skiego, k tó ry  jes t  re fe ren tem  b u d ż e to w y m  
w  Z a rz ąd z ie  o k rę g o w y m  i d r .  T ro ja n a  z 
p o w ia tu  lw ow sk iego .  W y b r a n o  ró w n ież  
cz ło n k ó w  h o n o ro w e g o  i d y sc y p l in a rn eg o .

dziła go w usta. Linkiem zaopiekowa­
ło się Pogotowie Ratunkowe.

Szajka młodych złodzieji. W ładze 
bezpieczeństwa zlikwidowały szajkę 
młodocianych złodzieji, która od  dłuż? 
szego czasu okradała piwnice. Dotych­
czas przytrzymano 14 młodych prze­
stępców w wieku do lat 16?tu.

W  u bi eg ł ym t y g o d n iu  dala  się d w u k r o ­
tnie słyszeć na es t radzie  p.  Wa le r j a  J ę d rz e ­
jew ska  śp i ewaczka  o p ra wd zi we j  i wyso? 
kiej kul tu r ze  i glosie pięknie  wyszkolo?  
Bym — na na j l epszych  wz orac h  włoskiej  
szko ł y prof .  D i ann ic go  o pa r tym .  Pi erwszy 
z t ych  w y s t ę p ó w  o d b y ł  się w Kl ubi e  spo-  
l ec zn o- to wa rzys k i m „Og ni sk o" .

P. Ję dr ze j ew ska  w y k o n a ł a  ki lka azji o p e ­
r owy c h  i pieśni .  Te os ta tnie  zwłaszcza,  ze 
wz gl ęd u na k ame r a l n y  c har ak te r  konc er t u  
da ły  możno ść  ocenienia  w całej pełni  ta? 
l entu młodej  śpiewaczki .  Pieśni  rosyj skie  
Ra c h m an i n ow a ,  a zwłaszcza pieśń Br ahms a 
„ G d y  z a m y k am  smut ne  oczy"  wy ka za ł y  
nie t yl ko  z u p e ł n ą  s w o bo dę ,  a nawet  bra? 
wi-.rę w o p e r o w a n i u  i ns t rume nt em g ł o so ­
wym.  ale t a k i e  -— zwłaszcza ostatnia pieśń 
— • świetne o p a n o w a n i e  teks tu,  a co zatem 
idzie pe łną  szczerych i g łęboki ch  a k ce n ­
t ów interpretację.

T o  samo m oż na  powi edzi eć  o wys tępie  
p. Jędrze j ewski ej  na koncerc ie  sy m fo n icz ­
nym , u r z ą d z o n y m  s ta raniem T O M .  w sali 
K o n s er w at o r i u m.  O dś p ie w an i e  arii z ,Cy? 
ganerj i  u wi eń cz o ne  z as łuż onym  s ukcesem. I  
i a p l auze m wykazuj e ,  j aką  u rogę  n a w  inna 
ar tys tka  obr ać  w d o b o r z e  reper tuar u.  Są? 
uzę że glos p. Jędrzejewskiej  najp ięknie j  
w y c h od e i  w r eper tua r ze  włoskim,  daje on 
b owi e m m-ożność wy ko r zy s t an i a  b lasku l e­
go s o p r a n u  i r ozwi jan ia  fraz,  co, j ak  s:ę 
zdaje,  ar tys tce b a r d z o  o d p o w i a d a  i jest  jej 
żywiołem.  Natoiff iast  mam p e w n e  zas t rze­
żenia o ile chodzi  o M oz a r t a  k tó rego  arje 
w ym ag a j ą  raczej  spec ja lnego j akby k a m e ­
r alnego podejścia.

Tenże  sam koncer t  symf on i cz ny  d»a! nam 
s po s ob no ść  us łyszenia  młod zi u tk i eg o a le? 
n o m i n a l n e g o  piani s ty  Zb i gn i ewa  3z\-mono? 
wieża.  N a l eż y  z i ;w ększern u z nan i em 
podkreś l ić  że ten 14-letni młodz i en i aszek  
niema nic w s p ó l ne g o  z tzw.  „ c u d o "  netni  
( oh! )  dziećmi".  T o  do j rza ły  j uż  dziś p i a ­
nista.  o b d a r z o n y  talentem z bożej  laski,  
gra jący w nownżr .cm sk up ie niu  i daleki  od  
crckciarsiwa innych  swoich kol egów.  T e c h ­
nika b a r d z o  s t aranna ,  a z rozumien i e  gry 
iakiego m óg łb y  poz az dr ośc ić  n2. it  d o doi? 
rzaly wi r tuoz.  Z  biegiem lat gdy  wzmocni  
sie ud er ze nie  t o n u  i na de j dz i e  wiek męski,  
a z nim k oni ec znoś ć  r o z g r yw e k o p i y m a t  
i ciągłość „ dobr ej  f or my"  Sz ymonowi cz?  
wirtuoz,  nie zawstydzi  c hyba  m łod z i u t k i e ­
go,  a z t ak  szczcrem u z na n i em  przy ję tego  
onegdaj  junaka .

N a  resztę p r o g r a m u  z łoży ł y się różne  
f ragmenty  symf oni czne  z n i e z a w o d n y m  i 
zawsze  p o r y w a j ą c y m  Ma rs z em  Rakocz ego  
Rcr l iozn,  gdzie  o dn i ós ł  z n ó w  sukces  d y r y ­
gent  dr.  A d a m  Soł tys,  p r z y p o m i n a j ą c  swój  
n i e d a w n y  t r y um f  p r z y  wys ta wi en i u  „ Po t ę ­
pienia Faus ta" .

J u ! j u s z M a sł o w s k i .

»-rmvys^'»^swf^na*BMBNUfinFnEZC5Ti,i:.,fl®m2znT«łnsa b s k j h b

P m m z y  etap pracy 
Komitetu budowy pomnika 

Marsz. Piłsudskiego.
W  sali w y s taw o w ej  Pa łacu  B ies iade- 

cl.ich o d b y ło  się w czora j  w ieczorem  zebra? 
nic- K om ite tu  o b y w a te lsk ieg o  b u d o w y  p o ­
m nika  M arsza lka  P i łsudsk iego  we Lwo? 
wie. Po  zaga jen iu  zebran ia  p rzez  p rz e w o ­
d n iczącego  K om ite tu  w icep rezyd .  miasta 
dr.  O s trow sk iego ,  re k to r  inż. M inkiew icz,  
pi z ew odn iczący  kom is ji  a r tys tyczne j ,  p rzed  
s tawił w y n ik  k o n k u rsu ,  k tó reg o  celem b y ło  
usta len ie  m-ożliwośd u sy tu o w a n ia  p o m n i ­
ka i rzucen ie  idei. Cel ten  w  b a r d z o  zna? 
cznym s to p n iu  zosta ł  osiągnię ty .  N a d e s ł a ­
ne p ro jek ty  w liczbie 18, b y ły  rozpatry?
w anc  p rz ed ew szy s tk iem  p o d  ką tem  w id z e ­
nia możliwości  realizacji.  D o  dn ia  8 bm . 
kom isja  p rz y jm u je  g ło sy  p ub l iczne ,  d o t y ­
czące p ro je k tó w ,  poczem  nastąp i  u p raw o ?  
m ocnien ie  się op in ii  są d u  k o n k u r so w e g o  
i u jaw n ien ie  nazw iska  a u to r ó w  n a g r o d z o ­
nych  p ro jek tó w ,  co n as tąp i  w ciągu kwie? 
tnia.  W  ten  s p o s ó b  kom is ja  a rty s tyczna  
będzie  miała za so b ą  p ierw sze  s tad ju m
pracy  O b e cn ie  p rz ed  K om ite tem  stoi k w e ­
stia decyzji  co do  w y b o r u  miejsca, oraz  
usta len ia  d a lszego  to k u  akcii.

N a s tę p n ie  p ro f .  H a r l a n d  p rzed s taw i ł  ze ­
b ra n y m  p r o je k ty  m eda lu  p am ią tk o w eg o ,  u? 
zyskane  w  d ro d z e  k o n k u r su .

W YSIEDLANIE POLAKÓW  
Z CZECHOSŁOW ACJI.

Olkusz. 6. 4. (PAT.) W  dniu 3 b. m. 
przybyła do Olkusza wysiedlona z 
Czechosłowacji rodzina Pielków, skła­
dającą się z Jana Pielki, jego żony i 
ośmiorga dzieci.

Pielka przed 18 laty wyjechał na -ro? 
boty do Czech, zakontraktowany 
przez jakliegoś agenta. Po ożenieniu się 
zamieszkał we wsi Ploskowo. gdzie 
miał własny warsztat pracy.

Przed kilku dniami wieczorem zgło­
sił się do niego żandarm czeski z pi? 
smem, nakazującem Pielce opuszczenie 
granic Czechosłowacji wraz z rodziną 
w ciągu 24 godzin. Pielka, z zawodu 
szewc, sprzedał całe urządzenie mie? 
szkania za pół darmo i wyjechał do 
Polski, eskortowany do granicy przez 
żandarmów czeskich. Udał się on do 
swej rodziny we wsi Chełm w okolicy 
Wolbromia (olkuskie).
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Narada mocarstw odbędzie sio
w Genewie.

Aktualne prace R ząd u .
Berlin. 6 'kwietnia. (P. A. T.) Prasa 

niemiecka zachowuje najwidoczniej 
świadomą rezerwę, jeżeli chodź; ■"> gł*-15 
sy w stosunku do swnowiska za ętegj
Pn.ez Anglję
i tClt:
konfe renc j i  
J e d na k ż e  
niemieckich
P i - e h i j a

w

odbycie w Genewie narady mocarstw 
locarncńskich z okazji sesji komitetu 
13=tu. N arada ta jednak odbędzie się 

i dopiero 9 lub 10 kwietnia, gdyż pr«*
I . ..i  .. „ .1___ ! : ... •   l- - isprawie propozycyj i ni jer van Zeeland nie może przybyć

ncu zwołania ponownie ściślejszej 
i mocarstw locarneńskicn.

2 depesz korespondentów 
w Londynie i Paryżu 

widoczne zadowolenie z od*

do Genewy wcześniej niż w czwartek 
lub piątek.

: Warszawa. 6. 4. (PAT.) Po zakoń*
! czeniu sesji zwyczajnej Sejmu i Senatu 

uwaga Rządu skierowana jest całkowa 
cie na wykonanie ustalonego planu 
aktywizacji życia gospodarczego, w 
szczególności zaś na realizację uzgod­
nionych z rządem dezyderatów nara­
dy gospodarczej. Poszczególne mini­
sterstwa przepracowały już wnioski 
narady i zaprojektowały sposoby i ter 
miny ich wykonania.

mowy brytyjskiej 
• mdowoleniu temu dają również wy* 

X“T~. '^ynniki polityczne Berlina, O- j 
swiadczają tu wprawdzie, że decyzja • 
■C'»idyńska nie stanowi niespodzianki, . 
oczywistem bowiem byłoby, że jedy* j 
nvra edem tak nagiego zwołania no- , 

konferencji mocarstw1 londyńskich , 
;v)o Uzyskanie przez Francie i Belgię 1 

Oaiszych gwarantuj wojskowych. O* 
nawiano się jednak w Berlinie, żc ; 
P^-eniesienie dyskusji na temat ostat* 
“ !ch propozycyj kanclerza na forum 
mocarstw locarneńskich skazaćby je 
-rtoglo na ponowne utknięcie na mart*
wym punkcie.
t Paryż. 6. 4. (PAT.) Rządy Wiel- 
Kl°j Brytanji, Belgii i Wioch powiado­
miły rząd francuski o ich zgodzie na

Przyspieszenie zbrojeń
w  Japonji.

Paryż. 6. 4. (PAT.) Agencja Havasa 
donosi z Tokio, że tamtejsze kola do ­
brze poinformowane przewidują, iż ar* 
mja japońska zażąda pierwszej transzy 
specjalnych asygnowań w sumie 2 mi- 
ljardów jenów, przewidzianych celem 
realizacji planu modernizacji zbrojeń, j 
W ydatki te mają być włączone do te- j  

gorocznego budżetu. Armja sądzi, że j 
z udoskonaleniem materiału wojenne* i 
go nie można czekać na rok 1937 38, ] 
jak to pierwotnie przewidywano a to j  

spoiAiodu rosnącego napięcia sytuacji j

„Praga, spamiętaj się".
Bratisława. 6. i. (PAT.) „Slovak“ za . 

nilCszcza na naczelnem miejscu artykuł i 
znanego pracusinika narodowego sio* ; 
wackliego dr. Ferdynanda Jungi p. t.
>d rago, opamiętaj się", w którym au- l 
tor stwierdza, żc pierwszym warun- | 
kiern porozumienia i zgody pomiędzy ! 
Słowakami i Czechami jest uznanie od 
tębności narodu słowackiego. Jest to 
Bla Słowaków sprawa zasadnicza, kwe ; 
stJa życia i śmierci, gdyż jeśli nie zosta j 
na oni przez Czechów uznani za od* 1 
rębny naród. N aród  słowacki nigdy 
me odstąpi od tego postulatu i nic za­
dowoli się ani decentralizacją, ofiaro* 
Waną mu przez ccntralistów, ani przy­
znaniem jednego, czy więcej foteli mi-

Program radiowy.
W to re k ,  7 kwietn ia .  

Lwów. G o d z .  6.30: A u d y c ja  p o ra n n a .
57: Sygnał czasu. 1203 :  D z ien n ik  polu* 

mńowy. 12.15: A u d y c ja  dla szkól.  12.35: 
lkiestra sa lo n o w a .  13.20: Pły ty .  15.15: 

n ctda. 15.30: T r io  sa lonow e .  16: Skrzynka

nisterialnych, czy wreszcie pewnemi u* 
stępstwami gospodarczemu

Morawska Ostrawa. 6. 4. (PAT.) W  
czysto polskiej miejscowości Buko­
wiec, nad granicą polską budują obec* 
nie władze czeskie nowoczesny budy­
nek dla szkloły czeskiej. „Dziennik 
Polski", który zwrócił uwagę na ten 
fakt, zaznaczając przytem, że w Bu­
kowcu niema dzieci czeskich, a więc 
cel budow y szkoły jest aż nadto przej* 
rzysty — uległ konfiskacie.

na granicach mandżursko*mongolskiej 
i mandżusko*sowieckiej. Koła wojsko­
we już postanowiły dokonać niezwło* 
cznego zwiększenia stanów liczebnych ; 
f uzbrojenia armji kwantuńskiej, acz- j  

kolwiek termin wypłaty pierwszej tran 
sjzy specjalnych asygnowań nie został i 
jeszcze wyznaczony. 1

Dziennik „Chugal‘‘ donosi, żc zdecy ; 
j dowanie przez ministerstwo wojny j 
] wzmocnienie armji kwantuńskiej hę- j 
j dzie wymagało specjalnych .wydatków i 
j na sumę miljarda jen, co pozwoli j 
| wzmocnić arrnję kwantuńską liczebnie, i 
i uzupełnić zapasy amunicyjne, pod* | 
j nieść poziom zbrojeń armji kwantuń*
| skiej na wzór wojsk stacjonowanych 
; w Japonji, wreszcie uzbroić ją i w sze­

reg najnowszych środków walki.

W  pracach tych położony został 
pr.zedewszystkiem nacisk na uregulo­
wanie tych wszystkich zagadnień, kltó* 
re posiadają duże znaczenie dla popar* 
cia produkcji i obrotów gospodar­
czych. Przygotowywane więc jest w 
pierwszym rzędzie wykonanie rczolu- 
cyj narady gospodarczej w zakresie 
wzmocnienia procesów kapitalizacyj- 
nych, ułatwień dla przedsiębiorczości 
prywatnej.

Niezależnie od tych prac, Rząd — 
jak wiadomo — przystąpił d.o realiza­
cji planu inwestycyjnego, opracowa* 
nego ze względu na konieczność zwię* 
kszenia zatrudnienia, jak również z 
uwagi na dodatkowe bodźce, które w 
tej drodze stworzone zostaną dla oży­
wienia przedsiębiorczości prywatnej i 
zwiększenia liczby zatrudnionych ro­
botników w zakładach pracy, związa­
nych z ruchem inwestycyjnym.

Kontynuowane są również w resor­
tach rządowych prace oszczędnościo* 
we. Z nowym rokiem budżetowym, 
k tóry  rozpoczął się w dniu 1 kwietnia, 
Ministerstwo skarbu wydało szereg za 
rządzeń, zmierzających do wzmocnie­
nia elementów równowagi budżetu 
przez ograniczenie wydatków admini­
stracyjnych do rzeczywiście osiąga­
nych wpływów i przy wyzyskaniu 
wszystkich źródeł dochodowych.

N ad  realnością planu budżetowego 
oraz oszczędną gospodarką czuiwać bę 
dą w poszczególnych ministerstwach 
— zgodnie ze znaną uchwałą Rady mi 
nistrów — specjalnie wyznaczeni urzę* 
dnicy.

Sojusz w o js k o w y
sowiecko-chiński?

Tokio. 6. 4 .(PAT.) „Agencja Domei 
donosi: Dziennik „Hochishimbun“ o*
gk-.sza szereg szczegółów, dotyczących 
tajnego układu sowiecko*chińskiego.

Śmierć czterech lotników
w płomieniach.

urn
i'Pl:ewa‘‘. \y
17.45: Ode

Pły ty .  16.45: „Cała  Polska
O d czy t .  17.15: M u z y k a  lekka.

13.30: S„ ;C' y t - D-55:  M u z y k a  re lig i jna .
Pianowy 10 k icrack i .  1S.45: Recital forte-  
Konr„w. Fc l jc ton  ak tu a ln y .  19.20:

N ow y Jork. 6. 4. (PAT.) W  okoli* 
cach miejscowości Frcdericksburg 
(Pcnsylwanja) rozbił się samolot woj 
skowy podczas przymusowego lądowa 
nia na szczycie górskim. 4 lotników 
żywcem spłonęło na oczach ludności z 
pobliskliej wioski, k tóra  nie była w 
stanie udzielić im pomocy.

Rzym. 6. 4. (PAT.) W  czasie lotu

ćwiczebnego samolot wojskowy spadł 
do morza w pobliżu wyspy Ventotene. 
5 członków załogi samolotu utonęło.

Rząd chiński, według tego układu ma 
uznać kontrolę Sowietów nad Mongo* 
lią zewnętrzną i Sinkianhiem (chiń* 
skim Turkiestanem).

Chiny i Sowiety mają ogłosić woj­
nę japońskiemu imperjalizmowi, je­
dnakże termin wypowiedzenia tej woj* 

i ny może być określony przez jedną 
| stronę. Sowiety mają zaopatrywać Chi* 
I ny w broń i amunicję w czasie pokoju 

a nadto w pieniądze na wypadek woj* 
ny. Wszczęte zostaną rokowania ce* 
lem szybkiego otwarcia komunikacji 
lotniczej między Sowietami a Chinami.

G 5 rckBrno\\-y.19 45 - ' " ““ now y. 19.35: W iad .  sport .
Tuła' -" ° SaC' ank.i ak tu a ln a .  2 0 : „ H o le n d e r  
2, . ~ -  w 3 ak tach  R. W ag n e ra ,

in u ty  literackie.  23 05: P ły ty .

PO PIERAJM Y CELE I Z A D A N IA  
T O W A R Z Y S T W A  SZKOŁY LU­

DOWEJ.

Cyklon zniszczył całe miasto.
N ow y Jork. 6. 4. (PAT.) Nad stana- | są w stanie pomieścić wszystkich ofiar, 

mi Alabana Mississipi i Tennessee | Z okolicznych miast wysłano do Tu* 
przeciągnął gwałtowny cyklon. Miasto ( pelu personel lekarski i środki opa­

trunkowe. Cyklon przeciągnął rów­
nież nad szeregiem innych miejscowo- 
ści, powodując jednak znacznie mniej* 
sze szkody.

Tupelo w stanie Mississipi zostało nie 
mai całkowicie zniszczone i stoi w pło 
mieniach. Jest 40 zabitych i bardzo 
wielu rannych. Miejscowe szpitale nie

WOJCIECH BARANO W SK I.

JESIENNE SŁOMCE.
(Powieść.) 

(Ciąg dalszy).
-  C udow nie... T y le  o tych  W e rk a c h  słyszałam ... 

Pojedziem y się tam  upoić p ięk n em  n a tu ry , i  o  CZY' 
ni człow ieka zaw sze m ędrszym  i lepszym ... Brzynaj* 
m niej mnie... W ujaszek  się uśm iecha... W iem ... t o  
znaczy, że m nie nic m ędrszą uczynić nie jest w  s ta ­
nie. A  fel... N iechże w ujaszek  nie naśladu je  mamci. 
U p rasza  się o spraw iedliw y obiektyw izm ...

— Boję się, że w  granicach obiektywizmu cięż­
ko się wobec ciebie utrzymać — żartował pan Eu­
stachy pogodnie — i nie bardzo przesądził, bo 
i w godzinę potem, gdy wykąpawszy się, siedział 
już w swym gabinecie przy pracy, przed oczyma 
stała mu smukła, ponętna, pełna wdzięku dziewczy* 
na, której jeżeli miał coś do zarzucenia obecnie, to 
chyba to, że jest jego siostrzenicą właśnie... Ale ima* 
czej nie mogłaby wszak wejść do tego domu.

VI.
W yprawa do W erek udała się wspaniale. W y ­

najęty powóz był wygodny, klonie dobre, pogodne 
popołudnie październikowe jeszcze całkiem ciepłe. 
Czuli się więc jak na majówce. Zosia umiała się 
istotnie cieszyć iwszystkiem, co było godne zachwy* 
tu. A  miała do tego tym razem dość powodu. W erki 
to prawdziwy uśmiech przyrody. Zaczaiła się ona 
tu, aby człowieka rozmarzyć, rozradować, wzruszyć.

A by go nagle choć na chwilę zrobić poetą. Bo nie 
można patrzeć bezkarnie ani na te w zwichrzonej 
zieleni tonące urwiska, ani na skradającą się w dole 
i irwącą im ziemię z pod nóg Wilję błękitną, to 
znów seledynową, biegnącą w calem poczuciu swej 
krasy przez ów kraj, którego rytmem jest i duszą. 
Są wielkie rzekli i sława ich też wielka... Któż nie 
wie o Amazonce, o Dunaju, o Wołdze... O W ilji 
wie na świecie ludzi stosunkowo niewielu. Ale ci, 
co ją znają, nie chwalą jej i nie opisują, tylko ją po- 
prostu kochają. Jako że płynie im niejako z pod 
serca. I co pięknego jest w nich, to wzięła w siebie, 
i co pięknego jest w  niej — to im daje. Toczy więc 
W ilja swoje wody pośród ziem zasiedlonych przez 
lud cichy, spokojny, melancholijny, śpiewny, upar­
ty i smutny. Takie cechy posiada też i owa rzeka, 
jego kochanka najmilsza. Melodją jest i jednocze­
śnie obrazem tego zespołu dusz, z nią zrośniętych 
swoją jakością i istotą. Tylkb melodją od dusz tych 
żywszą, śmielszą, jako że treścią jej ruch wieczny, 
ruch naprzód, ruch wartki i przeszkód nieznający, 
zaś dusze na-dwilejskie fala dziejów na długo nieraz 
pogrąża w przymusowym bezwładzie. Lecz bezwład 
to pozorny, bo na dnie tych dusz nurt kipi i szarpie 
okowy i szuka sobie ujścia uparcie -choć skrycie...

Coś w tym rodzaju mówił Zosi pan Eustachy, 
gdy stali nad obrywem zdziczałego parku, zawieszo* 
nym wysoko nad całą panoramą, ścielącą się het 
w dole, kuszącą, by znijść do niej i stopić się z jej 
czarem. Rzeka była już pusta, tratwy dawno prze* 
płynęły po niej do Niemna, by wylądować aż w Kłaj* 
pedzie. Teraz snuła się W ilja pośród brzegów niby 
mleczna droga na niebie, nie wiedzieć po co, chyba 
ku chwale Bożej, rzucona w  przestworzach.

Pałac magnacki dumne tu sobie obrał siedlisko, 
z poza stuletnich drzew zerkając ku iwodom i o wie* 
czornej mgle nasłuchując szeptów miłosnych pławią­
cych się rusałek. Była to siedziba godna młodego 
księcia o sercu wrażliwem i szlachetnem. Tu mógł 
kochać, układać na cześć pań swoich uczuć kształtne 
tercyny, lub trącać przy księżycu silną dłonią struny 
gitary... Tak byłoby może ongi, obecnie pałac stał pu* 
sty. Obdarła go z całego dostojeństwa ręKa przypad­
kowego nabywcy, urzędnika rosyjskiego rzecz pro* 
sta, który to złote jabłklo kupił za pół darmo i eks* 
ploatował bez litości. Piękno, wspomnienia i trady­
cja nie istniały dla -niego, istniał? tylko ilość mor* 
gów zdatnych do parcelacji, i ilość drzew, nadają­
cych się do natychmiastowego wyrębu. To też nad 
poematem czuć było dłoń wiszącą niszczyciela. Ale 
to poemat ów czyniło tylko bardziej smutnym. U ro­
ku odebrać mu nie mogło.

Zosia cała była pod czarem Werek i pan Eusta­
chy nieobojętnie patrzał, jak pije ona chciwie ową 
przedziwną pieśń ginącej przeszłości, przetkaną zie* 
lenią traw wilgotnych i pozłotą żółknących liści, ka­
piących z drzew, jak łzy zamienione w  klejnoty.

— Strasznie tu ślicznie, wujaszku, lecz czegoś 
dusza boli... Zupełnie jak w  Puławach.. Wybrałam 
się tam kiiedyś z Warszawy.. Ale tam już sama me- 
lancholja. Tutaj nie traci się nadziei...

— Bo też nie trzeba jej tracić nigdy moje dzie* 
ck.o... Złe ludziom, źle... zdaje się -nie może już być 
gorzej. A  kro wie, zali Pan Bóg właśnie dla nich ra­
tunku nie obmyśla... W  miłosierdziu Bożem 
i w  ufności serc naszych jest lepsze jutro... Tymcza­
sem niech każdy czyni swoje -uczciwie a dobrze.

(C. d. n.)
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Budo"T3 kanałów w  programie inw esrryj
wodnych.

N a tu r a ln e  d rog i  w o d n e  rz a d k o  d o c h o ­
dzą do  miejsc, gdz ie  z n a jd u ją  się ładunk i  
m asowe. O d n o s i  się to  zwłaszcza  do  k a ­
mienia,  węgla i in n y ch  k o p a lin ,  k tó ry ch  
nie sp o ty k a  się w d o l in ach  rzek  nizin* 
nych, s tan o w iący ch  na jlepsze  d rog i  w od n e .

Z  tego  w zg lęd u  sieć n a tu ra ln y c h  d ró g  
w o d n y c h  musi być  u z u p e łn io n a  siecią ka* 
na łów . Bez tego  u zu p e łn ien ia  d rog i  w o d n e  
p rzew ażn ie  p o z o s ta ją  m artwe.

Polska  w p o r ó w n a n iu  z Z ac h o d em  jest 
b a rd z o  u p o ś le d z o n a  w  dz iedzin ie  d róg  
w o d n y c h ,  to  też o p ró cz  w yda tków ' na  re ­
gu lac ję  W is ły ,  k tó ry c h  p o t r z e b a  jest  o g ó l ­
nie z n a n ą  — w  p ro g ram ie  inw estycy j  w o ­
d n y c h  m usiały  się znaleźć  i te r e b o ty ,  
k tó re  naszej sieci d ró g  w o d n y c h  zapew nią  i 
n ie z b ęd n y  ład u n ek .

D o  tak ich  ro b ó t  n a leży :
1) Regulacja  P rzem szy  — system em  pro* I 

g o w y m  — dla sp ro w ad z en ia  węgla  na  Wi* 
się. 2) K an a ł  K a m ie n n y  — dla sp r o w a d z e ­
nia g ra n i tu  — baza ltu  z k a m ie n io ło m ó w  
w o ły ń sk ich  na P ry p eć  — a w przysz łośc i  
p rzez  k an a ł  Kró lew ski  i B u d  na Wisie.

J a k o  p ierw szy  etap u żeg low ien ia  H o r y -  
nia na  p rzes t rzen i  o d  k a m ie n io ło m ó w  b a ­

zaltu  w Ja n o w e j  D o l in ie  w dól,  na  długo* 
ści 200 km. aż do  k a n a łu  K am ien n eg o  b ędą  
w ro k u  bieżącym  usun ię te  m ły n y  i prowi* 
zo ryczne  jazy  m łyńsk ie .  k tó re  u n iem o ż l i ­
wiają  żeglugę.

R o b o ty  p rz y  b u d o w ie  K an a łu  K a m ie n n e ­
go mają ró w n ież  być  rozpoczęte  w r. b. 
O b ecn ie  k am ien io ło m y  w o ły ń sk ie  w ysyła ją  
ko le jam i p rzesz ło  1,5 m il jona  to n  kam ien ia  
rocznic,  n a leży  więc oczekiwać, żc po  o- 
tw a rc iu  d rog i  w o d n e j  w zm oże  się ogro* 
mnie  p r o d u k c ja  i w y sy łk a  kamienia ,  ku 
p o ż y tk o w i  tak  b a r d z o  p o t r z e b u ją c y c h  go 
naszych  szos.

Dzięki n iezw ykle  k o rz y s tn y m  w a ru n k o m  
te re n o w y m ,  kosz t  b u d o w y  tej ważne j  d rogi  
w o d n e j  w ynies ie  na  km. nie więcej, niż 
b u d o w a  d o b re j  szosy.

P rzech o d ząc  te renem  ró w n in n y m  w  zna* 
cznej części bag n is ty m  i mało z a lu d n io ­
nym . K an a ł  K a m ie n n y  będzie  mial rów nic  
p o w a ż n e  znaczenie  m el io racy jn e  z jedne j  
s t ro n y  um ożl iw ia jąc  o d w o d n ie n ie  zn acz ­
nych  p rzes t rzen i  b ag ien  i m okrade ł ,  z d r u ­
giej um ożl iw ia jąc  n a w a d n ia n ie  n ie u ż y tk ó w  
i u rząd z en ia  na  n ich s ta w ó w  ry b n y ch .

S p o rt i W ychow anie Fizy c zn e .
Liga okręgow a. W  niedz ie lę  ro zp o czę ły  

się we L w ow ie  m is trzostw a  p i łkarsk ie  Ligi 
okr .  R o z eg ra n o  nas tęp u jące  m ecze:  Po lo n ia  
(P rzem yś l)  — D ru g i  S o k ó ł  1:0 (1:0). 
C z a r n i— O g n isk o  7:2 (5:1). — C zu w a j  —
RKS. 5:2 (2:1).

L w ow ska P o g o ń  ulega R uchow i 1:2. W  
W ielkich  H a jd u k a c h  w o b e c  8 tys. w id z ó w  
Ruch o d b y ł  mecz z lw o w sk ą  Po g o n ią ,  za* 
k o ń c z o n y  z as łu żo n em  zw ycięs tw em  R u ch u  
w  s to su n k u  2:1 (1:0). W  p ierw sze j  p o ł o ­
wie P o g o ń  by ła  znaczn ie  lepsza,  zwłaszcza 
jej a ta k  k i lk a k ro tn ie  zag raża ł  b ram ce  Ś lą­
zak ó w .  N a p a s tn ic y  P o g o n i  nie by li  jed n a k  
d y sp o n o w a n i  s t rza ło w o  i nie umieli wyzy* 
skać swej p rzew ag i  cy frow o .  N a i le n sz y  u 
Ś lą za k ó w :  T a tu ś ,  N o w a k o w sk i .  U r b a n  i 
R u rań sk i .  W il im o w sk i  b a r d z o  s laby .  U  
Lw ow ian  b a r d z o  d o b r y  M at jas ,  wyróżn i l i  
się p o z a tem  W asiew icz  i N iechc ic ! .  A l b a ń ­
ski n iep ew n y .

P ierw szy w  W arszaw ie m ecz o  mistrzo* 
stw o Ligi. N a  stadijonie wo jska  po lsk iego  
nas tąp i ła  in au g u ra c ja  m is trzos tw  l igow ych. 
P ie rw szy  mecz ro z eg ra n y  p o m ię d z y  Legią 
a Ś ląsk im  D ęb em  zak o ń czy ł  się zw ycię ­
s tw em  Legji w  s to su n k u  2:1 (0:0). G ra  s ta­
ła na  n iez b y t  w ysok im  poz iom ie .  Pierwsza  
p o ło w a  wylkazała lek k ą  p rzew ag ę  Legji, 
n a to m ias t  po  p rzerw ie  gra  by ła  ba rdz ie j  
w y r ó w n a n a ,  a  o k resam i g ó ro w a ł  n aw et  
D ą b .

P ierw szy m ecz w  K rakow ie i pierw sza  
awantura. T e g o ro c z n y  sezon l igow y  ro i*  
p o c z ą ł  się w  K ra k o w ie  meczem W is ły  z 
d r u ż y n ą  Śląska ze Św ię toch łow ic ,  w k tó ­
rym  W is ła  o d n io s ła  zw ycięstwo w  stosun* 
k u  2:0 (2:0). Po pierwszej  b ram ce  d la  W i ­
s ły  dosz ło  d o  b ó jk i  w ś ró d  publicznośc i ,  
lecz po  in te rw encj i  policji  n a s tąp i ło  u s p o ­
k o jen ie . ,  A w a n tu r ę  w y w o ła ło  k i lku  Sląza* 
ków .

G arbarnia przegryw a z W artą. P ie rw szy  
te g o ro c zn y  mecz l ig o w y  mliędzy p o z n a ń s k ą  
W a r tą  i G a r b a r n i ą  zak o ń c zy ł  się n iezna-  
cznem zw ycięs tw em  W a r ty  2:1 (0:0).

ŁKS. rem isuje z W arszaw ianką. Mecz li* 
g o w y  w  Ł o d z i  p o m ię d z y  ŁKS. a W a rsz a ­
wianką; z ak o ń czy ł  się w y n ik iem  n ie ro z ­
s t rzygn ię tym  1:1 (0:0).

(jipłcta 7 dn1*  6 kw ietnia
W A R S Z A W A  -  G IE Ł D A  P IE N IĘ Ż N A .

D ew izy : Belgia 89.85, B er l in  213.45. Ho* 
la n d  ja 360.60, K o p e n h ag a  117.45, L o n d y n  
26.30, N .  J o r k  kabel  5.30 i t r z y  czwarte,  
O s lo  132.10, P a ry ż  35.01. Praga  21.95, Sztok 
h o lm  135.60, Szwajcar ja  173.10, Papiery  
pań stw ow e: 6 prc. poż .  doi.  73.7%̂  5 prc. 
p o i .  ko le i .  53. 4 prc. poż. d o l a r  49.50. 7
prc. p o ż .  . s tahiłiz .  61.50. A kcje: B a n k  P o l ­
ski 96 25, L ilp o p  9.10, S ta rachow ice  27. 
D o la r  w  o b ro ta c h  p ry w a tn y ch  5.31,

L W Ó W  -  G IE Ł D A  P IE N IĘ Ż N A .

O b r o t y  w  list. zast.  4 i p ó ł  B k u  kra j.  po  
zl. 60.50, B r o w a r y  po  zł. 8. D o la r  ok o ło  
zł. 5 .3 1 . ’

L W Ó W  -  G IE Ł D A  Z B O Ż O W A .

N a  G ie łdz ie  o b r o t y  p ra w ię  we w szys t­
kich a r ty k u łac h .  Pszenica ,  m ąka  pszenna,  
ży tn ia  o ra z  o t r ę b y  ży tn ie  p o d r o ż a ły ,  n a to ­
miast w y k i  sp a d ły  w  cenie.  T e n d e n c ja  nie* 
jed n o l i ta ,  u sp o so b ie n ie  o ż y w io n e .

Z W YS^W N ICTW .
T y g o d n ik  Ilustrow any N r .  14 z 5 kwie* 

tn ia  b r .  zaw iera  nas tęp u jące  a r ty k u ły -  K. 
I r z y k o w sk i :  P o ch w a ła  tw órczośc i  Pcrdy*
n a n d a  G o e t la .  — W . S ie roszew ski:  C z y żb y  
już  a n ach ro n izm .  — S E s sm a n o w sk i : Z w o -  
d n ik  m ik ro fo n .  — L. P o m iro w sk i :  N a  m a r ­
ginesie . — R. Z rę b o w ic z :  W y s taw a  sz tuki 
duń sk ie j .  — Z y n d r a m - K o ś c i a łk o w s k i : Da*
wid. — J. H o rz e lsk i  • O  m ob il izację  inicja* 
ty w y  spo łecznej .  — M. M ilk iew iczow a :  
G o ry c z  m łodośc i  (powieść).  — G. T im o- 
fiejew: . .Jegor Bulycz,ow“ na scenie  łó d z-  
k :ei. — O  czem się m ów i i co się dzie je  w 
W arszaw ie  — K ron ika .

Z aw od y  m ięd zyszk o ln e. W cz o ra j  o d b y ły  
się we L wowie  m ię d zy szk o ln e  zaw o d y  
strzeleck ie  h u fc ó w  P W . o p lak ie tę  im, 
M arsza lka  P i łsudsk iego .  S ta r to w a ło  16 d ru  
żyn. Pierwsze  zajął  zespó l  VI.  gimn. 2) 
I. gimn. 3) VI.  gimn., 4) g imn. żyd.,  5) 
gim n.  X II .

C zarn i—Strzelec 10:4. W  so b o tę  wieczo* 
rem w  hali  sp o r to w e j  o d b y ł  się t o w a r z y ­
ski  mecz b o k se rsk i  p o m ię d z y  d ru ż y n am i  
C z a rn y c h  i Strzelca .  W  ogólnej  punktacf l  
m eczu  w y g ra ła  d r u ż y n a  C z a rn y c h  w sto* 
su n k u  10:4.

N a  b oisk u  P o g o n i o d b y ły  się m iędzyk lu -  
b o w e  z a w o d y  lekko a t le ty czn e .  S p o w o d u  
ciężkich w a r u n k ó w  te re n o w y c h  osiągnięto 
n a o g ó l  w y n ik i  dość  słabe.

Ogłoszenia urzędowe.
LICYTACJE.

I. Km. 506/35. O b w ieszczen ie  o licytacji.  
K o m o rn ik  S ą d u  grodzikiego w  K a łu szu  re­
w iru  Isgo, u rz ęd u jąc y  w  K a łu szu  p rz y  ul. 
E. O rzeszk o w ej  p o d  N r .  4 n a  zasadz ie  art. 
679 kpc. obw ieszcza ,  że w d n iu  7 m aja  
1936 o d  g o d z in y  11 ran o  w  sali p os iedzeń  
N r .  9 S ą d u  g ro d z k ie g o  w  K a łu szu  o d b ę ­
dzie  się sp rz ed a ż  z pub l icznej  l icytacji  nie* 
ruchom ości  ob ję te j  wlil. 1346 ks. gr. gin. 
Kałusz ,  sk łada jące j  się z p b u d .  206 '2  w raz  
z d o m em  m u ro w a n y m  je d n o p ię t ro w y m  
p r z y  ul. B a ro n a  R o tsch ilda  p o ło żo n e j ,  k tó ­
ra s tan o w i w łasność  Feigi K ó rn  ż. A d o l fa .  
P o w y ższa  n ie ru c h o m o ść  została  o sz a co w a ­
na na sum ę zl. 11.257.50. S p rzed aż  zaś roz* 
poczn ie  się od  ceny w y w o ła n ia  tj.  od 
k w o ty  zł. 8.443.11. L icy tan t  p rzy s tęp u jący  
dc  p rz e ta rg u  p o w in ien  z łożyć  ręko jm ię  w 
go to w iźn ie  w kwocie  zl. 1125.75 a lb o  w t a ­
k ich p ap ie rach  w ar tość  b ą d ź  książ. w k ła d k o  
w ych  insty tuc j i ,  w  k tó ry ch  w o ln o  um iesz ­
czać fu n d u sz e  m ało le tn ich ,  i że pap ie ry  
w ar to śc io w e  przy ję te  b ę d ą  w wartości  3/4 
części ceny g ie łdow ej.  P rzy  licytacji  b ędą  
z ac h o w a n e  u s taw ow e w aru n k i  l icy tacyjne ,  
o ile d o d a tk o w em  p u b l iczn em  obwieszczę* 
n iem  nie  b ę d ą  p o d a n e  do  w iadom ośc i  w a ­
ru n k i  o d m ie n n e  że p ra w a  o só b  trzecich 
nie b ę d ą  p rz e sz k o d ą  do  licytacji  i p rz y są ­
d zen ia  w łasnośc i  na  rzecz n a b y w c y  bez 
zas trzeżeń,  jeżeli  o s o b y  te p rz e d  ro z p o c z ę ­
ciem p rz e ta rg u  nie złożą d o w o d u ,  że wnio* 
sly  p o w ó d z tw o  o zw oln ien ie  n ie ru c h o m o ­
ści l u b  jej części o d  egzekucji ,  i że u z y ­
ska ły  p o s ta n o w ien ie  w łaśc iw ego  Sąd u .  n a ­
k azu jące  zawieszenie  egzekucji ,  że w  ciągu 
o s ta tn ich  d w ó c h  ty g o d n i  p rz e d  licytacją  
w o ln o  o g ląd ać  n ie ru c h o m o ść  w  dn i  pow* 
szedn ie  o d  g o d z in y  8-mej do  18-tej, akta  
zaś p o s tę p o w a n ia  eg zek u cy jn eg o  m ożna  
p rzeg ląd a ć  w  tsądzie.

K o m o rn ik  S ą d u  G rod zk iego  Rewiru I.
Kałusz,  21 m arca 1936. 1204K

I. Km. 843/35. V. E. 511/35. Obwieszczę* 
nie. K o m o rn ik  S ą d u  g ro d z k ie g o  rew iru  I. 
w Stan is ław ow ie  Stawiski W ac ław ,  mający 
k ancelar ję  w  Stan is ław ow ie  p rzy  ul. Sapie- 
żyńskiej N r .  8 i tam że zam ieszkały ,  o b ­
wieszcza. że na  ż ąd an ie  D ra  M enaszcgo  
Józefa  F r icd le ra  w Stan is ław ow ie  d o k o n a  
w d n iu  30 kwietnia  1936 o godz .  9*tej z 
rana  w  Sadzie  g ro d z k im  O d d z ia ł  V. drzwi 
N r  31 w S tan is ław ow ie  p rz y  ul.  B i lińsk ie ­
go N r .  11 sprzedaży ' p rzez  p u b l ic z n a  hcv* 
t ą | | e  n ie ruchom ości  ob i .  W'hl. 6356 ks. gr. 
gm. kat. S tan is ław ó w  s tanowiącej  własność 
A b r a h a m a  A m stc ra .  N ie ru c h o m o ść  p o w y ż ­
sza. p o ło żo n a  jest p rz y  ul.  Ż e ligow skiego  
N r .  poi.  24. N ie ru ch o m o ść  w h l .  6356 sk ła ­
d a  się z parcel  L kat.  1866/8 i 1873/9 (role)
0 łącznej pow ie rzchni  621 m kw  N a  po* 
w yższy ch  parce lach  w y b u d o w a n o  n a s tę p u ­
jące b u d y n k i :  1) B u d y n e k  mieszkalne- mu* 
r o w a n y  l -p ię t ro w y  o p ow ie rzchn i  z a b u d o ­
w a n ia  124 mtr.  S3 ctm. kw . m ieszczący:  w 
p a r te rze :  1 p o k ó j  z  kuchn ią ,  sp iżarkę  i 
k loze t ,  2 p o k o je  z kuchn ią ;  sp iżarkę  i kio* 
zet. n a  p ię t rze :  2 p o k o je  z kuchnią ,  sp i­
żarkę  i k lozet ,  1 p o k o i  z kuchnią ,  sp iżarkę
1 k lo ze t ,  na  p o d d a s z u :  1 po k ó j  z kuchnią ,

sp iżarkę  i k loze t .  2) B u d y n e k  m ieszkalny  
d i tw n ia n y  p a r te ro w y  o p o w ie rzch n i  za-bu* 
d o w a n ia  88 mtr . 55 ctm. kw. m ieszczący 3 
mi; szk aa ia  je d n o  p o k o jo w e  z k u ch n ią  3) 
W y c h o d e k  d re w n ian y  o pow . z a b u d o w a ­
nia 2 :n 53 ctm. kw. 4) K o m ó rk i  z d rzewa 
m iękkiego o pow . z a b u d o w a n ia  24 mtr.  50 
ctm. kw. 5) S tudn ia  bita  — p o m p a  rę* 
c inn . 6) O p a rk a n ic n ic :  a) s lu p y  b e to n o w e  
3C/30 ctm. w y so k o ść  s lu p ó w  1.90 m, siatka 
d ru c ia n n a  w ysokość  1.10 m. w y m ia r  13.95 
mb. b)  śc iana b e to n o w a  16 ctm. grubośc i ,  
w ysokość  1.70 in. w y m ia r  3 50 m b Po* 
w yższa  n ie ru c h o m o ść  szczegó łow o  opisana  
w p ro to k o le  op isu  i o szacow an ia  d o łą c z o ­
nym  do akt sp ra w y  ma u rz ą d z o n ą  księgę 
h ipo teczną ,  k tó ra  z n a jd u je  się w U rz ęd z ie  
h ip o te c zn y m  Sąd u  o k rę g o w eg o  w Stanisla* 
wow ic .  N ie ru ch o m o ść  obj.  whl.  6356 ks. 
gr. g,m. kat.  S tan is ław ó w  o szaco w an a  z o ­
stała  do  licytacji  na  27.376 zł. C en a  w y ­
w o łan ia  ro zp o czn ie  się o d  3/4 cz. ceny 
szacu n k o w e j  tj. o d  k w o ty  20 532 zło tyoh. 
Ż y cz ąc y  wziąć u d z ia ł  w  licytacji  obowią* 

i z an y  z łożyć  w a d iu m  2.053 zł. 20 gr. w go- 
| tów ce  a lb o  w  tak ich  pap .  w art .  b ą d ź  ksią* 
i żeczkach w k la d k o w .  ins ty tucy j  w k tó ry ch  
| w o ln o  umieszczać  fu n d u sz e  o só b  małole tn .  
j P ap ie ry  w ar to śc io w e  p rzy ję te  b ę d ą  w  war- 
, tcści t rzech  czw artych  części ceny giełdo*
! wcj. P rzy  licytacji b ę d ą  zac h o w a n e  usta 
i wowe w a ru n k i  l icy tacy jne ,  o ile doda tko*
1 wem p u b l iczn em  obw ieszczen iem  nie będą  

p o d a n e  do  w iad o m o śc i  w a ru n k i  o d m ie n ­
ne. P raw a  o só b  trzecich  nie b ę d ą  prze* 
szk o d ą  do  licytacji  i p rz y sąd z e n ia  własno* 
ści na  rzecz n a b y w cy  b ez  zas trzeżeń ,  je­
żeli o so b y  te p rz e d  rozpoczęc iem  p rz e ­
targu  nie z łożą  d o w o d u ,  że w n io s ły  po* 
w ó d z tw o  o zw oln ien ie  n ie ruchom ośc i  lub  
jej części o d  egzekucji  i że u z y sk a ły  po* 
s tanow ien ie  w łaśc iw ego S ą d u  nakazując .:  
zawieszenie  egzekucji .  W  ciągu osta tn ich  
d w ó c h  ty g o d n i  p rz e d  l icytacją  w o ln o  oglą* 
dać n ie ru c h o m o ść  w  dn ie  p o w szed n ie  od 
g o d z in y  8-mej do  18-tej, ak ta  zaś p o s t ę p o ­
w ania  e gzekucy jnego  m o żn a  p rzeg ląd a ć  w  
Sądzie.

K o m o rn ik  S ą d u  G ro d z k ie g o  R ew iru  I.
S tan is ław ów , 2 kw ie tn ia  1936. 1206K

III.  Km. 139/35. O b w ieszczen ie  o licyta* 
cj: n ie ruchom ości .  K o m o rn ik  Sąidu g r o d z ­
kiego w S try iu  rew iru  III .  Jó z e f  M o s z o m ,  
m ajacy  kance la r ję  w  Stry ju ,  ul.  W in c e n te ­
go Po la  N r .  5 na p o d s taw ie  art.  676 i 679 
kpc. p-odajc d o  pub l icznej  w iadom ości ,  że 
dn ia  11 maja 1936 o god z .  9*ej w Sądzie  
g ro d z k im  w  S try ju  sala N r .  21 o d b ę d z ie  
się sp rzed aż  w d ro d z e  p u b l iczn eg o  p r z e ­
ta rg u  należącej d o  d łu żn ik a  D ra  S a lo m o n a  
S ie rn h u l la  adw . w  Stry iu  _ n ie ruchom ośc i  
o b j .  wyk. hip. 1. 939 ks. gr.  gm. kat.  Stryj,  
sk ładające j  się z parc.  b u d .  Ik. 1572 i gr. 
Ik. 56/3 o p o w .  12 ar. 37 m kw., p o ło żo n e j  
w  S try ju  p rz y  ul.  Sob iesk iego  L. 9. N a
parc.  b u d ,  z n a jd u je  się d o m  m u ro w a n y
f ro n to w y  p a r te r o w y  dach  k ry ty  b lachą.  
N ie ru c h o m o ść  oszaco w an a  zosta ła  na sumę 
zł. 33.615 cena zaś w y w o ła n ia  w y n o s i  zl.
22.410. P rz y s tę p u ją cy  do  przetargu. obo* 
w ią za n y  jest  z łożyć  ręko jm ię  w w y ­
sokości  z ło tych  3.361 g roszy  30. —
R ękojm ię  na leży  z łożyć  w go to w iźn ie  albo 
w tak ich  p a p ie rac h  w a r to śc io w y ch  b ą d ź  
książeczkach w k ła d k o w y c h  ins ty tucy j ,  w 
k tó ry ch  w o ln o  umieszczać fu n d u sz e  m a ł o ­
letnich.  P a p ie ry  w ar to śc io w e  p rzy ję te  będą  
w wartości  t rzech  czwartycl  częśoi ceny 

g ie łd o w e j .  P rz y  licytacji  b ę d ą  zachow ali '
us taw o w e  w a ru n k i  l icy tacy jne ,  o ile d o ­
d a tk o w em  p u b l ic z n em  obw ieszczen iem  nie 
będą  p o d a n e  do  w iad o m o śc i  w a ru n k i  o d ­
m ienne . P raw a  o só b  trzecich nic będą  
p rz e sz k o d ą  do  licytacji  i j p y s ą d z e m a  win* 
sności na  rzecz n a b y w e f .  bez  zas trzeżeń, 
jeżeli o so b y  te p rz ed  rozpoczęciem  p rze ­
ta rgu  nie z łożą  d o w o d u ,  żc w n io s ły  p o ­
w ó d z tw o  o zw oln ien ie  n ie ru ch o m o śc i  lu b  
jej części od  egzekucji  i że u zy sk a ły  p o ­
s tanow ien ie  właściwego sądu, nakazu jące  
zawieszenie  egzekucji .  W  ciągu osta tn ich  
d w ó ch  ty g o d n i  p rz ed  l icytacją  w o ln o  oglą* 
d ać  n ie ru c h o m o ść  w d n i  p o w szed n ie  od  
g o d z in y  S-ei d o  13-ej, ak ta  zaś p o s tę p o ­
wania egzeku cy jn eg o  m o żn a  p rzeg lądać  
w  Sądzie  g ro d z k im  w  Stry ju ,  ul. 3 M a ja  
sala N r .  21.

K o m o rn ik  S ą d u  G ro d z k ie g o  R ew iru  III.
Stryj,  5 lu tego  1936. 1205K

lii. Km. 1177/35 V. E 237/35. Obwieś?.* 
czenie o II. l icytacji  n ie ru ch o m o śc i  rew . III. 
Marce l i  Szamocki,  m ający  kance la r ię  w 
Stan is ław ow ie ,  ul.  P ic rack iego  N r .  53 na 
p o d s ta w ie  art .  676, 679 i 709 kpc. p o d a je  
do  pub l icznej  w iadom ośc i ,  że d n ia  11 inaia j 
1936 o godz .  9-ei w  S tan is ław ow ie  sala 
N r .  31 o d b ę d z ie  się sp rz e d a ż  w  d ro d z e  pu* 
b l icznego  p rze targu ,  należącej  do  d łu żn i ­
ków. Jetti  A r tm an ,  E m a n u e la  G eb i ire ra  i
0  zła sza Fc lda  n ie ru ch o m o śc i  p rz y  ul. 
G i l le ra  1. 6 w  S tan is ław ow ie  obj whl.  828 
ks gr. S tan is ław ów ,  składające j  się z p b u d  
589/3 o p o w ie rzch n i  626 m kw., na  k tó re j  
z n a jd u je  się b u d y n e k  m ieszkalny ,  p a r te r o ­
w y  n ic p o d p iw n ic zo n y ,  z b u d o w a n y  z drze* 
wa o raz  o g ro d z en ie  i s tudn ia .  N i e r u c h o ­
m ość  o szaco w an a  zosta ła  na  sumę 14.740 
zł., cena zaś w y w o ła n ia  w y n o s i  9.827 zl. 
B izystępuiiący do  p rz e ta rg u  o b o w ią z a n y  
jest z łożyć  ręko jm ię  w wysokośc i  1474 zł.

K o m o rn ik  S ą d u  G ro d z k ieg o  R ew iru  I1L
Stan is ław ów ,  10 marca 1936. 1209K

Kim. 167/36. O bw ieszczen ie  o licytacji  
ruchom ości .  K o m o rn ik  Sąd u  g ro d z k ie g o  w 
Z a leszczy k ach  n a  p o d s ta w ie  art. 60-2 kpc. 
p o d a je  do  p u b l iczn e j  w iadom ości ,  że dn ia  
16 k w ie tn ia  1936 r o godz .  8-cj w  Zeża- 
wic  o d b ę d z ie  się l icy tacy jna  sp rz ed a ż  ru* 
chomości  na leżący ch  do  Ja n a  Łukasiewicza 
właściciela  d ó b r  w  Żcżaw ie .  a t o :  1) 1
szafka,  2) 3 fotele  rog.,  3) 1 k a n ap a .  4)
1 u m y w a lk a ,  5) 1 koc  hucu lsk i,  6) 2 l o r ­

netki, 7) 1 b iu rk o ,  S.) 1 o to m an a .  9) 1 gar* 
n i tu r  rog. (25 krzese ł) ,  10) 1 lu s t ro ,  l i )
1 stół, 12) 1 k o m p le tn e  s io d ło  13) 1 kilim.. 
14) 1 lam pa,  15) 1 k red en s  d uży ,  16) i 
k red en s  mały,  17) 1 kilim mały, 18) 1 f o r ­
tepian,  19) 1 m aka tka  20) I lam pa.  21) I 
d y w a n ik  aksam itny ,  22) 1 kilim p luszow y. 
25) ! kilim w e łn iany ,  24) 1 lustro ,  25) )
lus t ro  o ram ach  orz.. 26) 1 dyw an B jc icn n y .  
27) 1 szafka, 28) 1 stolik .  29) 1 dyw an  
p o d io g o w y .  30) 1 s iod ło ,  31) 2 sofy  stare,  
3 2 1 5 fo te l ików  33) 1 stół, 34) 1 wózek  na 
gum ach ,  35) 15 k ó p  żyta  w stercie, 36) 1 

! zą ju b n ic  czarne.  R uchom ości  te ino:::-* 
o g ląd ać  w miejscu i czasie w yżej  o z n a c z o ­
nym .

K o m o rn ik  Sąd u  G ro d zk ieg o .  
Zaleszczyki,  3 kw ie tn ia  1936. 12CSK

U Z N A N I E  Z A  Z M A R Ł E G O .

I. T. S/35. E dyk t .  W ła d y s ła w  C w aina.  
syn Józe fa  i A n n y ,  u r o d z o n y  21 marca 
1897 i zam ieszka ły  w Pewli W ielk ie j  jako* 
żo łn ie rz  b. armji  austr .  zag inął  na  w ojn ie  
od  końca  1918 r. bez  wieści. W d raż a ją c  
p o s tę p o w a n ie  celem uzn an ia  go  za z m a r ­
łego w zy w a  się, a b y  u w ia d o m io n o  Sąd 
o k rę g o w y  w  W a d o w ic a c h  o z ag in ionym  
do  6 miesięcy o d  ogłoszenia,  pocze in  Sąd 
na p o n o w n y  w niosek  o rzekn ie  osta tecznie.

Sąd O k r ę go wy .
W ad o w ic e ,  24 lu tego  1936. 1199

I. T. 23/35/10. E d y k t  A n to n i  Pa tyk ,  syn 
W alen te g o  i A n n y  P u d e łk o  u ro d ź .  2,0 lipca 
1S74 w Pisarziowicach zam ieszk. w  H a łcn o -  
w ;e, zag inął  od  końca  1902 r. bez  wieści. 
W d ra ż a ią c  p o s tę p o w a n ie  celem u zn an ia  go 
za zm arłego ,  a m a łżeńs tw o  iego z Tek la  
G ru sz l ik  za ro zw iązan e  w zy w a  się, a b y  u* 
w ia d o m io n o  Sad a lb b  o b ro ń c ę  węzła m ał ­
żeńsk iego  adw . dr. A . Luftg lasa  w  W ado*  
w icach o zag in ionym  do 1 ro k u  od  o g ło ­
szenia.  poczem  Sąd  na p o n o w n y  w niosek  
o rzek n ie  osta tecznie.

Sąd  O k rę g o w y  W y d z ia ł  I. 
W ad o w ic e ,  28 s tycznia  1936. 119S

I. T  6/36. E d y k t .  L u d w ik  C h ro s te k ,  syn 
Ja n a  i A n n y  Woźnicz-ka. u ro d z o n y  11 
s ie rpn ia  1890 i zam. w  T łu czan i  w ro k u  
1916 w y je ch a ł  d o  A m e ry k i  i zag iną ł  od  
ko ń ca  1922 b ez  wieści. W d ra ż a ją c  p o s tę ­
p o w a n ie  celem u z n an ia  go za zm ar łego ,  a 
m ałżeń s tw o  jego  z B ro n is ław ą  z K o tó w  za 
ro z w iąz an e  w z y w a  się, a b y  u w ia d o m io n o  
S ąd  a lb o  o b ro ń c ę  w ęzła  m ałżeńsk iego  
adw .  D r.  Luftg lasa  w  W a d o w ic a c h  o_zagi* 
n io n y m  do  1 r o k u  o d  o g ło s z e n ia ^ p o c z e m  
S ą d  na p o n o w n y  w n io sek  orzekn ie  o s ta te ­
cznie.

Sąd O k ręgow y,
W ad o w ic e ,  7 m arca  1936. 1196

I. T. 5/36. E d y k t .  T a d e u sz  Kow alsk i ,  syn 
S tan is ław a  i A n n y .  u r o d z o n y  18 lipca 1889' 
i z am ieszka ły  w Kętach  Jako sie rżan t  56 
pp .  b. armii austr .  zag inał  na  w ojn ie  od  
ko ń ca  sie rpnia  1914 r. b ez  wieśoi. W dra*  
żając  p o s tę p o w a n ie  celem uzn an ia  go  za 
zm arłego  w zy w a  sie. ab y  u w ia d o m io n o  
Sąd  o k rę g o w y  w  W ad o w ic ac h  o zag in io ­
n ym  do  6 miesięcy o d  og łoszen ia ,  poczem  
Sąd  na p o n o w n y ,  w n io se k  o rzek n ie  os ta te ­
cznie.

Sąd Ok r ęg owy .
W ad o w ic e ,  7 m arca 1936. 119/

I. T.  2/36. E dyk t .  Jan  Z a re m b a ,  syn  An* 
to n ie g o  i W ik to r i i  B u d a ,  u r o d z o n y  30 sty ­
cznia 1897 zam ieszk. w  A n d r y c h o w ie  iako- 
ż o łn ie rz  47 p.p. wo jska  poi.  zag inął  na  
w o jn ie  od  1919 r. b ez  wieści. W d r a ż a j ą c  
p o s tę p o w a n ie  celem u z n an ia  go za zmar* 
lego w zyw a się, a b y  u w ia d o m io n o  Sąd w 
W ad o w ic ac h  o zag in io n y m  do  6 m ies ięcy  
od  ogłoszen ia ,  poczem  Sąd  na p o n o w n y  
w n io sek  o rzekn ie  osta tecznie.

Sąd O k r ę g o w y  W y d z ia ł  I. 
W ad o w ic e .  7 marca 1936. 1195

I. T.  8/35. W d ro ż e n ie  p o s tę p o w a n ia  ce­
lem uzn an ia  za zm arłego .  A g n ie s z k i  Pula, 
u r o d z o n a  29 g r u d n ia  1873 w  Jam ach  p o ­
wia t  D ą b ro w a ,  córka  W ojc iecha  i H e len y  
Ł schu t .  w yjecha ła  p rz e d  ok o ło  30 laty do  
A m e ry k i  i o d tą d  bez  wieści zaginęła .  W zy* 
wa się k ażd e g o  o udz ie len ie  tut.  S ąd o w i  
w iad o m o śc i  o zag in ionej  do  1 roku .  D o ­
p iero  p o  u p ły w ie  tego te rm in u  edvktalne* 
go i na  p o n o w n y  w n io se k  w y d a  sie o s ta ­
teczne  orzeczen ie  sądow e,  u znające  ją  za 
zmarłą .

S ąd  O k ręg o w y .
T a rn ó w ,  27 marca 1936. 1194

OGŁOSZENI A_ PRYW ATNE.__

Zarząd M iejski w król. stoł. m. L w ow ie — 
TL W ydz.

LW. IJ/l  — 1332/36.

W e  Lwowie ,  dn ia  5 kw ie tn ia  1936

O B W IE SZ C Z E N IE .
Z a rz ą d  Miejski  w  król.  stoł.  m. Lwowie 

p o d a je  d o  p o w sze ch n e j  w iadom ości ,  że 
p re l im in a rz  b u d ż e tu  G m in y  miasta L w ow a 
na  ro k  1936/7 jest  w y ło ż o n y  do  p rz eg ląd u  
w b iu rze  W y d z ia łu  I I /1 Z a r z ą d u  Miejskie* 
go (ra tusz  II, p. drzwi nr.  267) p rzez  1 ty­
dz ień ,  a to  o d  dn ia  5 kw ie tn ia  do  11 kwie* 
tn ia  1936 r. w łącznie  w g o d z in a ch  od  9-tej 
do  13-tej..

In te re so w a n y m  p ła tn ik o m  dan in  komu* 
n a ln y c h  p rzy s łu g u je  p ra w o  p rzeg ląd an ia  w 
p o w y ż sz y m  term in ie  p re l im ina rza  b u d ż e to ­
wego. o raz  w n o szen ia  z a rz u tó w  i zastrze* 
żeń  w  da lszym  term in ie  1 ty g o d n ia  tj. do  
dn ia  18 kwie tn ia  1936 r. włącznie .

p. o . P rezydenta m iasta;
D r. Stanisław  O strow ski w. r.

W iceprezydent miasta. 1193
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